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biednym  robotnikom  pod różnym i pozoram i podat­
ków  pośrednich i bezpośrednich. A  takich, jak  jej 
w ujostw o, są setk i, ty sią ce  n aw et, ca ła  zgraja  w y- 
zysk iw aczów . I tak i w strę t poczuła do lod zi tej 
sfery, że, w ym aw iając s ię  zm ęczeniem  i podróżą, prze­
sz ła  do sw ego  pokoju.

N azajutrz rano, jak to było um ów ione, poszła  
O lga do hotelu „V ictoria“.

P rzechodząc P lacem  Z ielonym  zobaczyła  sto ­
jący  tam  pom nik p o leg łych  w obronie rządu car­
sk iego . G dy w ybuchn ie n asza  rew olucya, pom y­
śla ła , zburzym y ten  pom nik despotyzm u, a w zn ie­
siem y kolum nę z czerw onym  sztandarem .

Z asta ła  H elen ę  w małym, bardzo skrom nym  po­
koiku. P o przyw itan iu  m ówiła H elena:

—  O beszłam  dziś część  W arszaw y, ale to 
praw dziw e m iasto i  w iesz, czuję s ię  jakoś nie- 
sw ojsko... Za dużo tu lud zi bogatych, powozów, 
koni, ruchu... jak iś inny św iat, bardzo różny od 
tego, z którym  się  zżyłam .

—  P rzyzw ycza isz  się... a gdzie  byłaś?
—  A lbo ja  w iem ? —  zaśm iała  s ię  —; szłam  

ulicam i, gd z ie  m nie oczy w iodły, a gdy się  zm ę­
czyłam , spytałam  o P la c  Z ielony i znów  szłam.

—  No, a ludzie, jak ie  w rażenie?
—  T łu m y .. gw arne, sp ieszące  się, a le  są grze­

czni, uprzejmi, no i k ob iety  strojne, za strojne. 
W yglądałam  jak  kopciuszek , chociaż m iałam  na  
sob ie moją najlepszą  suknię, w iesz, czarną.

—  W iem ... a k o leg i n ie  w idzia łaś?
—  O wszem , pukał rano do drzwi, a le  byłam  

jeszcze  nieubrana. M ówił, że idzie  na L eszno... do 
znajom ych.

—  A, już w iem . N ie  m ówił, k iedy w róci?
—  Coś bąkał pod drzwiam i, a le  pójdę i zoba­

czę, może przyszedł.
i -X O lga po jej w yjściu  rozejrzała  s ię  po wąskim , 
dosyć nisk im  i bardzo skrom nie um eblowanym  po­
koiku. P orów nyw ała  go ze  sw ojem  eleganckiem  
m ieszkaniem , tak stosunkow o w ytw orn ie  w ygląda- 
jącem . N a razie uczuła p ew n e zadow olen ie i coś  
n a k sz ta łt  dumy, że posiada inn y  pokój, lecz  w  tej 
ch w ili zaw styd ziła  się  sw oich  nisk ich , ego istyczn ych  
m yśli. Ona, k tóra w alczy  o rów ność i szczęśc ie  
biednych robotników , znajduje przyjem ność w  k o­
rzystan iu  w ygód, opłacanych w łaśn ie  przez tych  
sam ych biedaków . P orzucić  r* i o l k i n ic może, tam  
w iąż° służba spraw y, a le  jak i w styd, że w  p ierw ­
szej ch w ili poczuła  jak ąś g łup ią  dumę. O, n ie  jest  
ona jeszcze  n a  w skróś socya listk ą , daleko jej do 
tego i co pow iedziałby Ż aleck i o n iej, gdyby  
znał jej m yśli, on, który tak  w ysoko cen i jej 
etykę.

W esz ła  H elen a  razem  ze Ż aleckim , m ówiąc:
—  Spotkałam  k o legę  na sch o d a ch , dopiero  

wrócił...
— D zień  dobry koleżan ce —  u śc isn ą ł serde­

czn ie rękę O lgi —  spieszyłem  jak lokom otyw a, aby  
w as zastać. P ozw olicie , że  usiądę na łóżku —  j e ­
dyne bow iem  dw a krzesła  zajęły  panny —  ale  je ­
stem  zm achany, jak koń w yścigow y.

—  P rzyszłam  przed chw ilą  i  n iepotrzebn ie  sp ie ­
szy liśc ie  się , byłabym  zaczek ała  na w as — rzek ła
0 l g a* . .—  No, już trochę w ydychałem  się, a teraz po­
w iedzcie  nam, jak  s ię  czu jec ie?  co porabiacie? jak  
w as um ieszczono? —  pytał, stosow n ie  do rozm owy  
w w agon ie , podczas ich  podróży.

—  J e ś li  id z ie  o w ygodę, mam pokój z oddziel­
iłem w ejściem  z przedpokoju i ciotka n ie m yśli 
mnie krępow ać pod w ielu  w zględam i, a le  pod je ­
dnym w zględem  będę m usiała  jej ulegać, przynaj­
mniej do pew nego stopnia, a m ianow icie m uszę jej 
tow arzyszyć na zabaw y i t. d.

—  T ak dalece n ie  będzie wam  to dokuczało -  
zauw ażył Ż aleck i.

— Gdybym  w  g łow ie  m iała  tańce, teatra, kon­
certy, to m ielib yśc ie  słuszn ość, a le  w y w iecie , że 
tak n ie  jest.

—  N ie  rozum iecie s ię  na tem —  w m ieszała  
się H elen a  — to dla n as pańszczyzna.

—  A le  jakoś ochotn ie odb yw aliście  ją  w  Ł o­
dzi, jak  mi m ówiono.

—  To co innego, to z w łasnej ochoty a n ie  
z obow iązku —  broniła  s ię  H elena.

-—  Cóż w ięcej, ko leżanko W ojtyrska?
—■ I to je st  n ieprzyjem ne, ale to już bardzo, 

ź© praw ie sam i M oskale byw ają, bo on jako po­
chodzący z unitów , je s t  praw osław ny.

—  A, to n iem iła  rzecz! — zaw ołała  H elen a  —  
zaw sze spotykać tych  w rogów , w yzysk iw aczy , n a­
szych katów , to bardzo przykre.

—  K oleżan k i! a w ła śc iw ie  ko leżan ko W ojtyr­
ska, n ie  p rzyjech a liśc ie  tutaj dla przyjem ności i  na  
przyjem ności, a le  aby pracow ać i sam i w iec ie , 
w  jakim  kierunku... Tem  lepiej d la spraw y, że je ­

steśc ie  w  m osk iew skiem  tow arzystw ie, m usicie  s ię  
zaprzyjaźnić naw et, a w  każdym  razie być bliżej 
z osobam i w pływ ow em i. P rzypuszczam  i w ierzę, 
że to c iężk a  i przykra służba, a le  konieczna.

—  B ied n a  O lgo, jak  ja w spółczuję  z tobą, o, 
w olę moją pracę —  m ów iła H elen a .

—  A  jak żeż  w y  pracujecie?  —  zaśm iał s ię  Ża­
leck i.

—  A  w y j a k ?  I  co za przyjem ność dokuczać  
mi! —  uśm iechnęła  s ię  H elena.

—  Sztu k a  dla sztuk i, koleżanko!
—  M arna ta  w asza  sztuka!
—  J a k  z w am i przyjem nie —  uśm iechnęła  się  

O lga —  tu in n a  atm osfera, a tam  tak a  ciężka, 
tak a  banalna.

—  Tem  w ięk sza  w asza  zasłnga, je ś li w ytrw a­
cie, koleżanko, zresztą  do w szy stk ieg o  m ożna się  
p rzyzw yczaić . W alczak  pijał gorącą w odę zam iast 
herbaty na śn iad anie i m ówił, że  mu sm akuje.

—  G orąca w oda z cukrem  i bułką, to ujdzie —  
pow iedzia ła  O lga.

—  M oże dodacie ze śm ietanką i  m arcyp anem —

zaśm iał s ię  —  je s te śc ie  jak  ta k s iężn iczk a  fran­
cuska, która, w idząc lud w ołający  o chleb, była  
w ie lce  zdziw iona, gdyż jej w ystarcza ły  dw a b iszk o­
pty n a-śn iad an ie ... W alczak  pijał czystą , gorącą  
wodę, aby s ię  trochę rozgrzać... A le  w racając do 
rzeczy...

—  C zystą w o d ę — dziw iła  s ię  H e l e n a - i  długo  
tak  pił?

—  T o za leża ło  od stopnia  gorąca w ody; cza­
sem  dłużej, czasem  krócej.

—  A leż  n ie  o to id z ie  — m ów iła z grym asem  
n iech ęc i —  lecz  czy  przez d łu ższy  czas używ ał 
tak ich  śn iadań? Z resztą  to ź le  św iad czy  o was, 
że żartu jecie  sob ie  z cudzej biedy.

—  N ie  z niej żartuję, a le  z w aszych  d z iec in ­
nych  pytań . P rzez jak i czas używ ał na gorącej 
w odzie, n ie  wiem, przypuszczam , że do czasu  o trzy­
m ania g o tó w k i za  lek cye.

—  W id zic ie , kolego, on m iał czas określony, 
a tym czasem  ja  n ic n ie wiem...

—  C ierpliw ości, koleżanko, n iech  ty lk o  raz za- 
plącze się  R osya w e w ie lk ą  w ojnę, n ie  w ybrn ie  
z niej, sam a jej w ie lk ość  sp ęta  ją. A  w ów czas  
przyjdzie godzina  obrachunku.

—  A le  czy przyjdzie?
—  J a  n ie  umiem wam  tego w ytłóm aczyć, w y ­

jaśn ić, ale czuję, a le  w idzę, że krew  n iew inn ych , 
przelana przez nią, że  te  szub ien ice, katorgi, m ę­
k i o toczy ły  ca łą  R osyę jak ąś krw aw ą, duszną, c ię ­
żką atm osferą, że ona s ię  dusi, kona, drga w śm ier­
te ln ych  skurczach i w k rótce  sk ona ten  despotyzm ... 
D laczegóż  my i inn i n ie  byliśm y tu przed rokiem?  
przed dwom a? A  teraz z lecie liśm y  się  jak  kruki 
na żer, bo w  pow ietrzu czuć pad linę caryzm u .. 
I z naszych  rąk, z szeregów  socyalizm u padnie  
pierw szy  piorun i ca ły  lud pójdzie z nam i ku w io ­
śn ie , ku życiu!

—  A ch, gdyby w asze  słow a  się  spraw dziły!... 
ale  w y n ie  znacie  jej potęgi! jej zasobów ! —  za­
w oła ła  O lga.

—  A le  i najp otężn iejszy  budynek runie, gdy  
chw ieją  s ię  podstaw y, a my w zruszym y te  pod­
staw y... ty lko  pracy i w ytrw ałości.

—  Czegóż d ow ied zieliśc ie  s ię  na L eszn ie?  —  
sp yta ła  po chw ili.

—  D opiero około trze­
ciej dowiem  się, gd zie  go  
spotkam: - -

—  Czy dacie mi znać  
o rezu ltacie?

— O ile  będę m ógł... 
ale  gd zie  s ię  spotkam y?

—  Jak  długo będzie­
c ie  tutaj, przyjdę sama, 
u portyera zostaw cie  w ia ­
dom ość, o której w as za ­
stanę... a n astęp n ie  albo  
u m nie, albo w  um ówio- 
nem m iejscu.

Z aczęto rozm aw iać o 
w spom nien iach  u n iw ersy ­
teck ich , o k o legach  i ko­
leżank ach  i czas szybko  
m ijał.

Ż aleck i spojrzał na  
zegarek  i rzekł:

—  Już druga, pójdę 
co zjeść  i idę... A  wy, 
koleżanko B orw icz, n ie  
pójdziecie ze mną do r e ­
stau racyi ?

—  N ie, już jadłam .
—  W ięc  odprowadź 

m nie —  prosiła  O lga —  
d ow iesz się, gdzie  m ie­
szkam  i zajdziesz do m nie 
na chw ilę.

— P ójdę; i tak  n ie  
mam co robić.

W  sk lep iku  pow iedzia­
no Żaleckiem u, że  pan  
K ubalsk i będzie o piątej
godzin ie  i tu  może go 
spotkać.

Już szarzało i dzień
łam ał s ię  z nocą; w zau ł­
kach i kątach  kład ły się  
grube c ien ie. W  pow ie­
trzu dusznem  i m glistem ,
które zdaw ało s ię  opa­
dać ciężko n a  domy i u li­
ce, poczęły  przeb łysk iw ać  
żó łtaw e p łom ienie pa lący  ch 
się  po sk lep ik ach  lamp 
naftow ych; turkot doro­

żek ,gw ar ludzkich głosów , tracił na w yraźn ych
dźw iękach  i z lew ał się  w  jak iś ch aotyczn y  szum,
z którego od czasu do czasu w yryw ał s ię  jak iś
p rzen ik liw y  głos, to dalej, to b liżej, jak  gdyby
okrzyk boleści lub b ezsiln ego  gn iew u .

Ż aleck iego  opanow ał dziw ny sm utek i poczu­
cie b ezsiln ości w obec tego  m iasta  tak  ludnego, bo­
gatego, z łożonego z tak bardzo różnorodnych ży ­
w iołów . Czy n ie  jest to b ezcelow e i na iw n e poku­
szenie, że  oni potrafią poruszyć, ze lek tryzow ać to 
m iasto, zm ien ić n ie ty lk o  porządek rządow y, a le  
i ustrój sp o łeczn y ?  To utopia, to b łędny ognik , 
który ich  mami, łud zi, zw odzi, udając słoń ce i po­
prow adzi do n iechybnej, a bezcelow ej śm ierci i w y ­
czerpania .

Id ąc chodnikiem , patrzał na ludzi, z k tórych  
każdy, je ś li  n ie  w  oczach i rysach  tw arzy, to 
w ubraniu i ruchach m iał zaznaczoną sw ą odrę­
bność, szed ł sw oją  drogą, m iał swój cel i środki 
zdobycia go. I  w jak i sposób te  jednostk i, obce  
dla sieb ie, często  w rogie, tak rozprószone, u staw ić  
w jeden  szereg, natchn ąć jedną m yślą, jednem  
uczuciem  i poprow adzić na dane hasło  do boju?

(C iąg d a lszy  nastąp i).


